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Ewa Kurzyńska

Zakrwawione banda˝e pierze si´ 
i u˝ywa ponownie. Na jednym ∏ó˝-
ku le˝y kilku chorych. Pacjenci do-
stajà jeÊç tylko raz dziennie - tak
wyglàda rzeczywistoÊç w wietnam-
skich szpitalach.

Przez 10 dni lekarze z Rzeszowa prowadzili w
Wietnamie szkolenia, leczyli pacjentów i operowa-
li najci´˝ej chorych. Ju˝ wiedzà, ˝e pierwsza w
Polsce misja medyczna do tego kraju nie b´dzie
ostatnià. - Chcemy pomagaç dalej - mówià nasi
specjaliÊci.

Witamy lekarzy z Polski
Warszawa – Moskwa – Hanoi – Da Nang. Trzy

samoloty, prawie 30 godzin w podró˝y. Po przylo-
cie do Wietnamu 11- osobowà grup´ z Rzeszowa
zaskakuje panujàcy upa∏. S∏upek rt´ci na termo-
metrze przekracza 25 stopni C.

- Z ka˝dym dniem robi∏o si´ coraz gor´cej. Nie-
wiele brakowa∏o, a temperatura dobi∏aby do 30 st.
C. Ciep∏o, jak na marzec, prawda? - uÊmiecha si´
Marta Rachel, koordynator misji.

Nie tylko temperatura zaskoczy∏a lekarzy. Na
lotnisku w Da Nang na goÊci z Polski czeka∏ komi-
tet powitalny. UÊmiechni´ci lekarze i piel´gniarki
z dwóch miejscowych szpitali przygotowali du˝y
transparent z napisem po angielsku: „Serdecznie
witamy lekarzy i piel´gniarki z Polski”.

Grzyb na ścianach, kran na zewnątrz
W blisko milionowym Da Nang dzia∏ajà cztery

szpitale. Nasi lekarze zostali zaproszeni do orto-
pedycznego i generalnego. Obie lecznice to molo-

chy, w których ka˝dego dnia przebywa 2 - 3 tys.
chorych.

- PodzieliliÊmy si´ na zespo∏y, które od wcze-
snego ranka, do póênego popo∏udnia pracowa∏y
na wyznaczonych oddzia∏ach - mówi Marta Ra-
chel.

Warunki, jakie panujà w wietnamskich szpita-
lach, trudno sobie wyobraziç. Z sufitów sypie si´
tynk, na Êcianach króluje grzyb.

– W sali o wymiarach 3 na 4 metry stoi 10 -15
metalowych ∏ó˝ek. Za poÊciel chorym muszà wy-
starczyç s∏omkowe maty - opowiada Maciej Wilk,
piel´gniarz specjalizujàcy si´ w ortopedii. - Na
jednym pos∏aniu le˝y dwóch - trzech pacjentów.

Jedno ∏ó˝ko dzielili 50-letni m´˝czyzna, matka
z rocznym dzieckiem, które mia∏o zagipsowanà
nó˝k´, i 12 - letnia dziewczynka przygotowywana
do zabiegu.

Na oddziale ortopedycznym nie ma ∏azienek.
Aby si´ umyç, pacjenci muszà wychodziç na ze-
wnàtrz budynku.

- Tam, w Êcianie, jakieÊ 20 cm od ziemi, wisia∏
kran. Musia∏ wystarczyç za wszystkie sanitariaty –
wspomina piel´gniarz.

Na sali operacyjnej – dwa sto∏y zabiegowe. Gdy
na jednym trwa operacja, na drugim jeszcze nieuÊ-
piony pacjent przera˝onym wzrokiem Êledzi ruchy
chirurgów.

Miska ryżu na dzień
- Pora˝ajàca jest wszechobecna bieda. Gdy

zapyta∏em, dlaczego Wietnamczycy nie wyrzu-
cajà zu˝ytych banda˝y, odpowiedzieli, ˝e ich
na to nie staç. Piorà je, a potem wykorzystujà
ponownie - mówi Maciej Wilk.

Co zaskakujàce, nie powoduje to wzrostu
zaka˝eƒ czy powik∏aƒ.

JeÊç pacjenci dostajà tylko raz dziennie. W
po∏udnie, na dziedziƒcu lecznicy, przy posàgu
Buddy, staje polowa kuchnia. Chorzy mogà li-
czyç zaledwie na misk´ wodnistej ry˝owej zu-
py.

- Codziennie widzieliÊmy g∏odujàcych ludzi.

NNaa  oorrttooppeeddiiii  nniiee  mmaa  łłaazziieenneekk..  CChhoorrzzyy  mmyyjjąą  ssiięę  ppoodd  kkrraanneemm  nnaa  zzeewwnnąąttrrzz  bbuuddyynnkkuu

Tak wygląda szpital w 

Oddziały dziecięce są jednymi z najbardziej zaniedbanych. W przeludnionym Wietnamie potrzeby
małych pacjentów schodzą na dalszy plan.

JERZY POPEK

Na oddziale ortopedycznym nie ma łazienek. Aby się umyć, pacjenci muszą wychodzić na zewnątrz .

Lekarze z Rzeszowa pomagali chorym
w szpitalu w Da Nang



Trudno znieÊç taki widok - ∏amiàcym g∏osem
wspomina Marta Rachel.

W Da Nang lekarze sp´dzili 10 dni. W tym cza-
sie starali si´ pomagaç na wiele sposobów. Szkolili
personel, operowali, badali i leczyli chorych.

- Wietnamscy lekarze i piel´gniarki ch∏on´li wie-
dz´, którà staraliÊmy si´ im przekazaç. Od razu
wcielali w ˝ycie nasze rady - mówi Marta Rachel,
która pracowa∏a na oddzia∏ach: pulmonologicznym
i intensywnej opieki dzieci´cej.

Nam, przyzwyczajonym do sterylnych szpitali,
trudno to sobie wyobraziç, ale w Da Nang na jed-
nej sali razem z dzieçmi cierpiàcymi na choroby za-
kaêne le˝a∏y maluchy przewlekle chore.

- Mali pacjenci z zapaleniem p∏uc czy gruêliczym
zapaleniem opon mózgowo - rdzeniowych dzielili
pokój z dzieçmi cierpiàcymi np. na astm´. Taki
brak podzia∏u chorych sprzyja zaka˝eniom - wyja-
Ênia Marta Rachel.

Razem z Marià Banaszkiewicz, pediatrà i pul-
monologiem, ka˝dego dnia bada∏y nawet 50 cho-
rych dzieci. Lekarkom uda∏o si´ urzàdziç na od-
dziale pokój do inhalacji. Przyda∏y si´ przywiezione
z Polski inhalatory.

Bo lekarstwo jest zbyt drogie
Podczas pracy w Wietnamie lekarze musieli

zmierzyç si´ tak˝e z sytuacjami, gdzie pomimo wie-
dzy, nie udawa∏o si´ pomóc chorym.

- Urodzi∏o si´ dziecko w 24 tygodniu cià˝y. I mi-
mo ogromnych wysi∏ków, by utrzymaç t´ kruszyn´
przy ˝yciu, nie uda∏o si´. Zabrak∏o surfaktantu, le-
ku, który przyspiesza rozwój p∏uc wczeÊniaków. W
Polsce stosuje si´ go na oddzia∏ach noworodko-
wych zawsze, gdy jest potrzebny. W Wietnamie nie,
bo jest za drogi – mówi Marian O∏piƒski, który na
oddziale dla noworodków pracowa∏ razem z An-
drzejem Zaworà, neonatologiem z Rzeszowa.

Opieka nad dzieçmi nie jest w Wietnamie naj-
wa˝niejszà sprawà. W tym przeludnionym kraju
dobrze widziane jest, gdy ma∏˝eƒstwa nie majà wi´-
cej ni˝ dwoje dzieci. Liczniejsza rodzina mo˝e prze-
szkodziç m.in. w znalezieniu pracy.

Wrócimy do Wietnamu
Lekarze nie majà wàtpliwoÊci, ˝e ich wy-

jazd przyniós∏ wiele dobrego. I choç misja
nie nale˝a∏a do ∏atwych, zapowiadajà, ˝e b´-
dà chcieli pojechaç na kolejne.

- Przed wyjazdem wiedzieliÊmy, ˝e Wiet-
namczycy potrzebujà pomocy. Jednak dopie-
ro na miejscu okaza∏o si´, jak bardzo. Wróc´
tam na pewno. Mo˝e ju˝ jesienià - zapowia-
da Marian O∏piƒski.

- Chcemy w Rzeszowie stworzyç fundacj´,
która b´dzie wysy∏a∏a lekarzy do miejsc na
Êwiecie, gdzie potrzebna jest ich pomoc - do-
daje Marta Rachel.

W przedsi´wzi´ciu obieca∏ pomóc James
Laub, szef amerykaƒskiej fundacji „Chara-
plast”, która ju˝ od 10 lat organizuje chary-
tatywne misje medyczne.

- Granice paƒstw nie mogà byç granicami
naszej dobroci. Wierz´, ˝e z pomocà ludzi
dobrego serca uda nam si´ stworzyç fundacj´
- nie kryje nadziei Marta Rachel.

e.kurzynska@nowiny24.pl
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Wietnamie

LEKARZE UCZESTNICZĄCY W MISJI MEDYCZ-
NEJ W WIETNAMIE:

dr n. med. Marian Ołpiński – pediatra, hematolog;
dr n. med. Jarosław Janeczko - ginekolog-położ-
nik; lek. med. Barbara Ziemniak - chirurg dziecię-
cy; dr n. med. Marta Rachel - pediatra, pulmono-
log, alergolog; lek. med. Grzegorz Inglot -
ortopeda, traumatolog dziecięcy; lek. med. Grze-
gorz Sokół - ortopeda, traumatolog dziecięcy; lek.
med. Renata Jończyk – chirurg dziecięcy; lek.
med. Andrzej Zawora - pediatra, neonatolog; lek.
med. Maria Banaszkiewicz - pediatra, specjalista
chorób zakaźnych, pulmonolog; Maciej Wilk, pielę-
gniarz specjalista ortopedii; lek. med. Wojciech Pi-
wek - ortopeda, traumatolog.

Grzyb na ścia-
nach, tynk sypiący
się z sufitu, rolety
zamiast szyb - tak
wyglądają sale
chorych w szpita-
lu ortopedycznym,
gdzie pomagał m.
in. lek. med. Woj-
ciech Piwek (na
zdj.).

MACIEJ WILK (3)

SSEEKKRREETTYY  SSEERRCC

CChhcceesszz  kkoocchhaaćć  ii  bbyyćć  kkoocchhaannyymm??
NNaappiisszz,,  ooppuubblliikkuujjeemmyy  ttwwóójj  aannoonnss..
ZZaa  ddaarrmmoo..  NNaasszzaa  rruubbrryykkaa  jjeesstt
sskkrrzzyynnkkąą  kkoonnttaakkttoowwąą..  KKttoo  wwiiee,,  mmoo--
żżee  zznnaajjddzziieesszz  sswwoojjąą  bbrraattnniiąą  dduusszzęę..
CCzzyytteellnniicczzkkaa  ppooddppiissuujjąąccaa  ssiięę  
„„DDoommaattoorrkkaa””::  - Niebieskooka, po
50., średni wzrost, wrażliwa, bez
zobowiązań - zaopiekuje się samot-
nym panem, miłym, bez nałogów,
który pomoże mi wybudować mały
domek. Wszystko po to, aby razem
w nim zamieszkać. Czekam na list
wraz ze zdjęciem.

PPaann  JJaann:: - Kawaler, 47 lat, 184 cm
wzrostu, niezależny finansowo, wy-
kształcenie zawodowe, bez zobowią-
zań, pracujący - chętnie pozna pannę

lub wdowę, w wieku do 42 lat, o spo-
kojnym charakterze, miłej aparycji,
zdecydowanej mieszkać na wsi.

SSaammoottnnyy  zz  RRzzeesszzoowwaa: - Kawaler,
39 lat, spokojny, pracujący, bez na-
łogów i zobowiązań - marzy o po-
znaniu sympatycznej pani z Rze-
szowa lub okolic, o dobrym
serduszku, poszukującej miłości,
tolerancji i zrozumienia. Napisz,
może wiosna będzie nasza!?

„„KKrroośśnniiaannkkaa””::  - 45 lat, wolna, nie-
zależna, zadbana, niezależna finan-
sowo, optymistka, bez nałogów -
chętnie pozna kawalera, katolika,
wysokiego (180 cm wzrostu), w
wieku do 50 lat, niezależnego ma-

terialnie., zmotoryzowanego, o mi-
łej aparycji, najchętniej z Rzeszowa
lub Krosna

PPaann  JJeerrzzyy:: - Samotny rencista, 48
lat, posiadający własne mieszka-
nie, bez nałogów - pozna sympa-
tyczna panią, w podobnym wieku.
Istnieje możliwość wspólnego za-
mieszkania.

PPSS..  AAbbyy  aannoonnss  mmóóggłł  ssiięę  uukkaazzaaćć,,
wwaarruunnkkiieemm  jjeesstt  ddoołłąącczzeenniiee  ddoo  lliissttuu
kksseerrookkooppiiii  ddoowwoodduu  ttoożżssaammoośśccii
((aawweerrss  ii  rreewweerrss))..  NNiiee  pprrzzyyjjmmuujjeemmyy
aannoonnssóóww  pprrzzeessyyłłaannyycchh  mmaaiilleemm..  AAdd--
rreessóóww  aauuttoorróóww  aannoonnssóóww  nniiee  ppooddaa--
jjeemmyy,,  ttyyllkkoo  ppoośśrreeddnniicczzyymmyy  ww  pprrzzee--
kkaazzyywwaanniiuu  kkoorreessppoonnddeennccjjii..    NNaa
kkooppeerrcciiee  nnaappiisszz  iimmiięę  aauuttoorraa  ii  ddaattęę
uukkaazzaanniiaa  ssiięę  aannoonnssuu..    zzbbiigg

Pomóż mi wybudować domek!
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